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Prenumeratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya miej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

I)la W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi­
cza w Poznaniu. Dla Prus takie księgarnia p. Preibatscha w 
Ostrowiu Adm inistracya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajencyi dzienników A . Piątkowskiego , plac Katedralny 1. 31.

Także w bandlu B. Gorczyckiego w pałacu J O X .  Ponińskiego 
w Rynku.

„Alacriter instate proposito vostro, infracto animo iniquitatl resistite et malum in bono vincere conam ini, intendentes oculos in mercedem illis paratam , qui pro Cliristi nomine decertaverint*.
(Pius IX  do redaktorów „ Uniiu d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów, 28. stycznia.
(Z  delegacyj i o delogacyai h .)

W  w ę g i e r s k i e j  d e l e g a c y  i toczyła się 
we środę specyalna debata nad budżetem mini­
st ers twa spraw zagranicznych.  Z tytułu I p rzy­
jęto pozyeye 1 — 6 bez dyskusyi.  P r z y  f u n d u ­
s z u  d y s p o z y c y j n y m  wnosi komisya wykre­
ślenie 150,000 z ł r . ;  U e r m e n y i ,  Z s  e d e n y  i i 
E r n u s z t  wnoszą wykreś lenie całej  sumy. W s z y ­
scy inni tnowcy w liczbie około 20 , oświadczają 
się za wnioskiem komisyi.  P u l s z k y  oświadcza,  
że był  niezadowolonym ze ś r o d k ó w ,  ale nie 
z c e l ó w  kanc le rza ,  i że nie chce się sol idary­
zować z politką U c r m e n y e g o .  W n i o s e k  
k o m i s y i  p r z y j ę t o .  Pod tytułem I zawetowano 
na ordinar ium 573,117 z ł r . ,  na ext raordinar ium 
20,380 złr  Pod tytułem II przeniesiono zgodnie 
z uchwałą  delegacyi  p rzed l i t awsk ie j , poselstwa 
południowo-nieinieckie do ext raordinar ium.  Pozwo­
lono pod tym tytułem dla ordinar ium 890,585 złr. 
dla ext raordinar ium 10,000 złr.  Pod  tytułem III 
zawotowano dla ordinar ium 052,770 z ł r , dla extra- 
ordinar ium 15,000 złr. , jakoteż 123,500 złr. w ła ­
snych dochodów.

Dalej przyjęto nas tępujące dwa wnioski do 
uch wa ł ,  postawione przez komisyą : Minister z e ­
chce nowo utworzyć się ma jące konzulaty na 
wschodzie obsadzać także i W ę g r a m i , a przy 
konzulatach już i s tniejących , które zastępują iu-  
te re sa  poddanych w ęg ie r s k ic h ,  uwzględniać język 
węgierski .  Drugi wniosek opiewa : Minister po­
czyni kroki w celu ustalenia prawnego spól- 
nego herbu  i spólnej pieczęci .

W  tytule V przyjęto 15,000 dla Czarnogórców 
i 2,000,000 subwencyi  dla Lloyda.

D e l e g a c y a  p r z e d l i t a w s k a  miała po 
ośmiodniowej przerwie rozpocząć we czwar tek  na 
nowo obrady.  Załatwić ma jeszcze  nas tępujące 
sprawy:  budżet  marynarki ,  zamknięcie rachunków 
za rok 1868, kredyt  dodatkowy na rok bieżący, 
sp rawę 80 mil ionowego bankowego długu państwa,  
żądanie mini st r a wojny w sprawie  stałego pod­
wyższenia stopy polowej kawale ry i ,  przedłożenie 
w sprawie dyslokacyi wojsk ,  nareszc ie  60 milio­
nowe extraordinar ium,  z którego wydział  budżetowy 
wykreśl i ł  24 milionów. Po ukończeniu rozpraw 
nad powyższemi s p r a w a m i , które zajmą około 
sześciu dni czasu ,  ukończy delegacya pierwszą 
fazę swej czynnośc i ,  po której  nastąpi  druga tj. 
wymiana t. z. nuncyj między delegaeyaini  obu po­
łów monarchi i .

Beustowska Warretis Correspondenz umieści ła  
nas tępujący a r tykuł  o delegacyach :  Jeżeli  ton i
usposobienie panujące w delegacyach,  przybierają 
często cierpki  cha rakte r ,  to winą tego j e s t  oko­
l iczność,  iż słowa nie rzadko wstrząsają kompro­
misem,  który jednakowoż ostatecznie stanął .  Nie 
może mieć przecież żadnego praktycznego skutku 
owo użalanie się jednej  strony nad tem, iż W ęg ry  
w zanadto małym stosunku przyczyniają się do 
spólnych ciężarów. Skargi  te nie będą miały 
żadnego skutku;  nie ściągną one z owego kraju 
ani jednego guldena więcej  do spólnej kasy p ań ­
stwowej .  Dziwnem się w y d a j e , gdy ci, którzy za 
ową ugodą sami głosowal i ,  teraz swoje własne  
dzieło podkopują.  Objaw niezadowolenia i gniewu,  
który nie ma ani też mieć nie może innych sku t ­
ków, j ak przeszkadzać harmoni jnemu spółdziałaniu 
i nie dopuścić do serdecznej  zgody — nie może 
ze s tanowiska męża stanu znaleść w żaden spo­
sób uznania.  Być może ,  że W ę g r y  co się tyczy 
spólnych wydatków mniejszy dźwigają c i ęża r ,  niż 
kraje  po tej stronie.  Małą pociechą winno tu być 
jednak  to, iż W ę gr y  w żadnej perjodzie nie przy­
czyniały się w większym stosunku do pokrycia 
potrzeb państwa.  Większej  zaś pociechy należy 
szukać w okoliczności,  iż przemysł  tute jszych k r a ­
jów znajduje dobre pole sprzedaży w krajach ko 
rony św. Szczepana — to można uważać pod p e ­
wnym względem za wynagrodzenie.  Wyższość  w 
rozwoju p rzemysłowym,  która tu połowa państw-a 
ma nad Węgr ami  i p rawdopodobnie zawsze będzie 
miała,  posłuży na to, aby stosunek upodatkowania,  
przyjęty zresztą przez naszych własnych r ep r ez en ­
tantów, uczynić takim, który ich t rafności  w o c e ­
nianiu żadnej nie zrobi ujmy.

Spodziewać się należy, iż wkró tce  weźmie górę 
przekonanie,  że każde naruszanie zawartej  ugody 
j e s t  rzeczą niepolityczną,  że musi pozostać bez 
skutku i że zawiera w sobie oskarżenie samego 
siebie,  które sprawców w obec własnego ich k r a ­
ju musi poniżyć.  Jeżeli  w p rzed i tawskiej  de lega ­
cyi, to, co już istnieje,  pozostawione będzie jako 
niezmienne,  po za obrębem dyskusyi ,  wtedy nale 
ży się spodziewać,  że i w tamtej  delegacyi zniknie 
rozdrażnienie i że sprawy publiczne będą  mogły 
być zała twiane w przyjaźniejszy i zgodniejszy spo 
sób, niż to dotąd się działo."

Artykuł ten,  który widocznie inspirowany je st  
przez samego kanclerza,  skierowany j e s t  przeciw 
central i stom,  którzy ciągle krzyczą na Węgrów,  
że nie tylko o 4 0 %  inniej płacą  od Przedli tawii,  
ale jeszcze do tego większy głos mają (mehr zu  
sagen haben) niż centraliści .  Jak  gdyby zapłaciwszy

7 0 %  ( z których na central i stów mniejsza tylko 
połowa wypada)  można już było śmiało prowadzić 
monarchię nad b rzeg p r z e p a ś c i ! Specyalnie  srożą 
się central iści  w tej chwili  dla tego,  iż g ł ó w n i e  
z powodu opozycyi W ę g r ów ,  kandydatura S c  h m  er 
l i n g a  s tała się niemożliwą. Bóg im zapłać za to!

Zbliża się widocznie chwila poddania  Pa 
ryża. Chwila to z daw na już przewodywana, 
można powiedzieć! nieuchronna. T rudno  się 
łudzić, bo umysły już z dawna były na 
nią przygotowane. A przecież wiadomości 
nadchodzące rażą  jakby  piorunem, jak nie 
szczęście nagłe, niespodziane, nieszczęście 
tak wielkie, że najmężniejszym trudno sp o j­
rzy ć na nie suchemi oczyma.

Dziwna ludzka natura, doprawdy. N a j ­
słuszniejsze i najloiczniejszo obliczenia, świa 
domość najbardziej p o z y ty w n a , kierunek 
najzupełniej wolny, nie są w stanie uchro­
nić jej od złudzeń mimowolnych. W głębi 
serca i duszy tkwi zawsze, nieraz nieznana 
nawet, m imowolna nadzieja, tak  jak  mimo 
zgryzot i nieszczęść największych tkwi m i­
łość życia — i razem z nią łączy się prze­
czucie zwrotów pomyślnych, choćby zupeł­
nie n iepraw dopodobnych

T rudno  było wmówić w s ieb!e, wyrozu 
mować, że Paryż  potrafi się uchronić od 
katastrofy, k tó r a  :go obecnie spotyka. Rzad 
ko kto mógł się tem łudzić —  a przecież 
wieść o nieszczęściu, zbliżająca się j a k  czar­
ne zwiastuny uraganu, do tyka  wszystkich 
jednakow o najgłębszą boleścią, i p rzygo to ­
wanych wszystkich i nieprzygotowanych.

Dziwić się t.-mu nie można. Dzieje to 
sm utne, i tak  sm utne , że zaledwie wiele 
podobnych w Instoryi doczekać by' się 
można. Szczególniej w dziejach ludzkiej 
cywilizącyi, t 'g o  co właściwym nazywamy 
postępem, jest upadek Paryża  jakby  chwilą 
strasznego zw rotu , który jednakow o całą 
ludzkość ucywilizowaną do tknąć  musi.

P a ryż ,  to  serce świata cywilizowanego 
w rekach Prusaków, najwybitniejszych dzi­
siaj przedstawicieli ujemnych pierwiastkó v 
kierunku cywilizacyjnego, rycerzy god ła:  
..sił i przed praw em " —  godła, które nie 
może być ezem ionein , niż li najjaskraw- 
szem przeciwieństwem rzeczy wist go p o ­
stępu —  to dopraw dy okropnie.

A prócz samej Francyi n ik t nie jest

zdolnym uczuć silniej całą grozę tej chwili 
niżeli my, Polacy. I  my dożyliśmy w ypad­
ków równie okropnych, dla nas ok ropn ie j- 
szych jeszcze. T o  samo znaczenie jak ie  w 
obec dziejów ludzkiej cywilizacyi ma za­
jęcie Paryża  przez Prusaków , m a także za­
jęcie W arszawy przez Rosyan.

Mimowoli cisną się myśli sm utne i czar­
ne. Ale jak  n ikt nie może przesądzać p rzy ­
szłości, tak też nie wolno tracić nadz ie ji , 
i nie wolno rozpaczać. Zrozpaczyć o F r a n ­
cyi nie m a wreszcie powodu —  a te dziw- 
ae kataklizmy znowuź mimowoli z jeszcze 
silniejszą wiarą obudzają gorące życzenie, 
aby tak  samo jak  zapewnie nie długo u- 
wolnią Prusacy Paryż  od swej obecnośc i , 
i to nasze serce całej P o l s k i , mogło się 
ujrzyć znowu swobodnem i wolnem.

nain prośbą o umieszczenie ,  coNadesłano 
n a s t ę p u j e :

Czas w dość szorstki  sposób wspomina o k o ­
respondencjo naszej  do U nii w sp rawie  ruskiej ,  
ale całkiem nie słusznie.  My tam zbijal iśmy zda­
nia i zapat rywania s ię ,  wyrażone w us tępach 
przez Lwowskiego j ego kor respondenta  jako wy­
ciąg z ar tykułu w Osnoicie udzielonych,  które on 
oraz i ze swojej  s t rony jako wynik u s i l n e j  a 
c i c h e j  p r a c y  l u d z i ,  d o b r e j  w o l i  a z a ­
c n e g o  s e r c a ,  a więc j ak  coś wielce pożąda­
nego pochwal i ł  i za l ec i ł .—  Że wyciąg ów w i e r ­
n i e  i d o b i t n i e  p r z e d s t a w i a  d ą ż n o ś c i  i 
u s p o s o b i e n i a  o s ó b  p r e z  Osnowę r e p r e -  
z e n t o w a r n y c h  i j e j  p r o g r a m  w s o b i e  z a ­
w i e r a  uwierzyliśmy,  —  przyznajemy —• to na za p e­
wnienie j ego ,  nie wątpiąc,  że przecież na wiatr  
tego w świat  nie puścił .  —  Choćby tak atoli nie 
było, to chyba mogłaby z tego powodu rek la mo­
wać O snow a ; —  ale to nieby nie zmieniło co do 
rzeczy samej ,  o k tórą —  a nie o Osnowg —  nam 
chodziło.  —  Upada więc zarzut,  jakobyśmy pisali 
byli lekkomyślnie,  na domysł  o czemsić czego nie 
znamy ; my bowiem odpowiadal iśmy na to cośmy 
przed oczyma mieli.

Co do t r e ś c i ,  Czas nie raczy prawie wschodzić 
w wywody nasze.  Mówi tylko, że są p rzestarza­
ł e ;  j ak gdyby a rg um en t  był  dla tego tylko l e ­
pszym że j e s t  nowy, a na uwagę nie zasługiwał  
jeźli stary.  Mieliśmy byli, podług niego, dać  radę 
Rusinom „zlania się z Polakami" ,  chociaż nasza 
r ada nie była,  ani pot rzebowała być,  aby to zla­
nie się — dziś dopiero nas tąpić miało:  ale aby

W ynalazca  opium

(Dokończenie)

Codziennie wraca ł  Hing-pu na to samo miejsce,  
zrywał  kwiecie,  wysysywał  sok,  tak że wkrótce i 
kwiatu nie stało,  w'tedy zebrał  zeschłe  łodygi,  z a ­
niósł  j e  c i chaczem do domu i ukrył  w swoim po­
koju. Z odkryciem swem nie zwierzał  się przed 
nikim. Raz potrzeba było ma tce  chrustu suchego 
do rozpalenia og n ia ; przypomniawszy sobie,  że coś 
podobnego kiedyś w domu widziała,  wysłała młod ­
szego syna Hing-li  z poleceniem,  aby się o takowe 
postarał .  Przemyślny Hing li zabrał  cały kosztow ny 
zabytek b rata i roznieci ł  nim na kuchni  j asny ogień. 
Przypadkiem wszed ł  w tej chwili  do kuchni Hing- 
pu. Z przerażeniem ujrzał  j ak  w tej chwili ogień 
ogarnia skarb jego i z a w o ł a ł :

Kwei- tse,  ty synu dyabelski ,  hańba na twoją 
ma tkę !  Tyś mi  spali ł  mój mak!"

Jakkolwiek grubiańską może się wydać nam 
Europejczykom podobna przemowa,  w Chinach j e s t  
ona na porządku dziennym; mężczyzna,  kobie ta  i 
dziecko używają je j  w każdej chwili  tak do wy­
rażenia smutku j ak  radości ,  podziwienia i gniewu

Ale wróćmy do rzeczy.  Gęste kłęby dymu wzno­
siły się z ogniska i gniew Hing-pu ukołysał  się.
Brat  j egó  otarłszy Izy z twarzy usnął.  Mama do­
brodzie jka  s ta ła  się nagle niezwykle wesołą,  po ­
częła śmiać się i śpiewać,  ku wielkiemu zdziwie­
niu sług,  którzy tej nagłej  zmiany usposobienia 
pani  swojej  w żaden sposób wyt łumaczyć sobie 
nie umieli  a Hing-pu kreśl i ł  węglem ody na ścia 
nie. „Hej h a ! „ ,  zawołał  kucharz,  „a to istne dzi­
wy !" On sam uczuł  się w niezwykle dobrym h u ­
morze i p rzekl inał  rodzoną ma tkę  N ade r  smaczna

potrawa,  złożona z młodych żab smażonych w o- 
leju, spali ła się przy tej sposobności  do szczętu.

Po tym dziw'nym i niewyt łumaczonym wypadku,  
który mamka jego,  Po-s i ,  przypisywała opętaniu 
przez jednego ze złośliwych koboldów, nastąpi ł  
ogólny smutek i prze rażenie Hing-pu napar ł  się 
koniecznie,  aby mu wydano wszystek mak z całej  
plantacyi- Przeroyśliwali wszyscy nad tem na co 
mu tyle makn po t rzeba?  Ale Hing-pu tajemnicy 
swej nie zdradzi ł  przed nikim. Stary Hing wydar ł  
sobie garść włosów z brody, pościł  dzień cały i 
naradzał  się z nauczycielem miejscow'ym T s z e n z ,  
nie uradziwszy j edn ak  nic. Po długim n a m y ś le  po­
słał  po j ednego z kapłanów Buddhy,  sławnego ze 
znajomości sztuki magicznej  i skutecznych zaklęć,  
nazwiskiem Gan.

Za przybyciem tego świątobliwego męża,  wz ię ­
to Hing-pu na ścisłą indagacyę,  ale ten na wszy­
stkie zapytania milczał  uporczywie.  Gan wyrzekł  
w' tajemniczych s łowach  potężne ana tema i opa ­
trzył  oczy i r ęce mniemanego szaleńca.  Potem 
w-ziął poświęconego żółwia i długo mistycznemi 
znakami z nim rozmawiał  W  końcu oświadczył 
przytomnym, że teraz wóe już wszystko.  „Guen- teu  
bóg siedzący na tygrysie,  został  obrażony i do­
zwolił złemu duchowi opętać młodzieńca."  Głębo 
kie wrażenie sprawiły te słowa na umysłach przy­
tomnych,  ale Hing-pu rozgniewany z a w o ł a ł : „Obyś 
jako fałszywy kapłan i k ł amca u ma r ł  w więzieniu!"

Czcigodny ten mąż zniósł cierpliwie obelgę,  jako 
wybuch niepoczytalnego stanu młodzieńca i roz 
kazał,  aby na ścianie pokoju,  zwróconej  ku połu 
dniowi zawieszono obraz gniewnego bóstwa i zło­
żono mu ofiarę z kadzidła.

Teraz kazał  sobie kapłan opowiedzieć raz j e s z ­
cze wszystkie szczegóły,  a w końcu r ze k ł :  „ bó ­

stwo j e s t  już przebłagane,  dajcie młodzieńcowi  to 
° co prosi.

Z jakąż radością  uściskali  biedni  rodzice syna!  
Ten  widząc ogromne snopy m ak u ,  które w tej 
chwili na znak dany wniesiono do izby, uspokoił  
się zupełnie.  Uczony i świątobliwy Gan został  
hojnie udr.rowany i s ława jego  rozniosła się na 
całą okolicę.

Nie chcę czytelników moich nużyć długiem opo­
wiadaniem,  powiem tylko że Hing-pu przez czas 
jakiś  pal i ł  suszone łodyg i ,  aż w końcu ,  gdy się 
zapas wyczerpał ,  wymyśli ł  sposób,  aby smak swój 
mniejszą ilością spotrzebowanego  materyału w 
równym stopniu zaspokoić.  Po długich próbach 
zrobi ł  to odkrycie,  że rozcinając żywą j e szcze  ro­
ślinę i zbierając sok zgęs tniały  na powietrzu,  
otrzyma nierównie większą ilość nierównie mo­
cniejszej  e s s e n c y i , niżeli suchej  łodygi.  Równie 
zbyteeznem byłoby rozszerzać sie nad t e m , jak 
jeden z niewolników zasta ł  raz Hing pu palącego 
i z największem zdziwieniem dost rzegł  na nim 
skutków tego czarownego soku,  jak potem t o ,  co 
widział ,  rozpowiadał  drugim i opisywał  szeroko 
rozwarte ,  błyszczące oczy i stan niezwykły,  go­
rączkowy młodego pana.  Dość że cudowne od­
krycie Hing-pu nabrało rozgłosu —  lotem b łyska­
wicy wieść o niem rozeszła się po całej  wsi, i 
wkrótce o niczem innein tain nie myślano, j ak  o 
paleniu opium.

U c z u c i e , j ak ie  okoliczność ta wywar ła  na mło­
dym naszym filozofie, maluje najlepiej list, wysłany 
przezeń do nauczyciela j e g o ,  dra Wang- l i -King 
zamieszkałego w Nank in ie ,  na niebieskiej  ulicy 
mądrości .  Brzmiał  on j a k  n a s tę pu je :

„Oby głęboko-uczony dr. W a n g  - li - King żył 
jeszcze lat  tysiąc!  Od jego ograniczonego młod ­
szego b rata i ucznia Hing-pu,  który po dziewięć

kroć uderzając czołem o ziemię ze czcią n a s tę ­
pujące słowa kreśli na tabl icy sławy jego.

„Trzy miesiące minęło,  o zacny i uczony mężu,  
t r ześń zakwi t ł a  i stoi dziś już ogołocona z liścia, 
od czasu j ak promień ócz Twoich,  mnie nędznego 
oświecał .  Podobny ślepemu żebrakowi bez p rze­
wodnika szed łem omack iem drogą żywota;  jak 
winna latorośl  pozbawiona dłoni ogrodnika zm ar ­
n ia łem i smutek owładnął  se rce  moje.  Od kiedym 
Ciebie opuśc i ł ,  j e s t e m ja k  okręt  bez s t e ru ,  jak 
burzą wyrwane drzewo lotosu na falach morza 
pędzone.

„Konfucyusz tw ie rd z i : J e s t  mądrość  w każdym 
kamyku,  każde drzewo dobre j e s t  i kwiat  każdy 
cnot l iwy! Boski mędrzec powiedział  prawdę,  o 
najuczeńszy i za razem najczcigodniejszy mistrzu 
mój ! Mak udziela pożywienia,  o k tórem mało wie 
ludzi. Sok jego — to niebo!  Dym jego — to 
rozkosz !

„ W y  bogowie i wy duchy d o br e ,  mó w ci e ,  jak 
cudowne miałem ja sn>’- s ł'n 7- 'emi ,  zapominam 
o niej i bujam po n iebieskich krainach.  O jakież 
nieznane ziarno zachwytu leży ukrj ' te w łupinie 
maku! Ból mij a ,  smutek mi ja ,  głupcy stają się 
mędrcami ,  a mędrcy ,  skosztowawszy tego soku, 
podobnymi b o g o m ! Pal,  wielce czcigodny mistrzu 
mój, pal i zażywaj rozkoszy n ie b io s !

„Błyskawicznemu oku czcigodnego męża dra 
Wang- l i -King ,  od j ego młodszego brata.  Trzeci  
miesiąc,  dzień dziesiąty."

Do listu tego przyłączoną została na p róbę 
odrobina opium. Za pośrednictwem dra \ \  an g -  
li-King rozeszła się ta równie miła j a k  szkodliwa 
moda palenia opium w n e t  po całym kraju.  Ztąd 
pochodzi że ludzie w Chinach spią lepiej  i b a r ­
dziej twardo niżeli w Europie.



je,  od 'wi ekó w uskutecznione,  u t r zy m ać ,  i nie dać 
niweczyć przez smutne,  a w celach Polakom i 
Rusinom równie nieprzyjaznych wywołane zatargi.  
O-wywieraniu przymusu w razie rady owej nie- 
przyjęcia myśleć nie mogliśmy,  ale jes t  inny śro­
d e k ; oto j e s t  wydawanie ustaw o języku w u rz ę ­
dach i szkołach itp , narodowości  urojonej ,  s amo­
zwańczej  zachceń nie u wzg lę dn ia jących , które 
gdy z a p a d n ę ,  strony obydwie obowiązywać b ę d ę ,  
a tego przecież uciskiem zwać nie można,  zwła ­
szcza jeźli pretensye stawiajęcy zaledwie kogo 
w kraju reprezen tu ję  —  jak to, że u nas jest ,  
okazać usiłowaliśmy. Zadziwiać też tylko może, 
że Czas chce z g o d ę  i u g o d ę  mieć nie za jedno i 
toż s a m o ; gdy przecież ugodę robi się właśnie 
t am gdzie zgody nie ma, aby ją  przywrócić;  skoro 
zaś j e d na  ze stron od sporu by odstąpi ła,  albo 
skoro możność spierania się odjętą je j  zostanie,  
po cóż ugody? Czy zaś w danym razie spor  w 
drodze ugodnej za ła twiać poradno jest lub po trze­
b n o ?  nad tern pewnie  zastanowić się w ar to ;  
można co do tego być w tej kwestyi  odmiennego 
zdania od naszego,  ale toż ostatnie chc ieć  zbyć 
tonein lekceważącym kilku s ł o w a m i , to byśmy 
jeźli  nie l ekkomyślnośc ią ,  to zarozumiałością na ­
zwać pozwolili sobie.  Na karb też tejże położy­
my i daną poważnie U nii, z okazyi ar tykułu n a ­
szego,  przestrogę,  iż odpowiednio nazwie swojej 
o obu narodów zjednoczeniu myśleć winna.  To 
czego my chcemy,  to przecież właśnie z j edno­
czenie a nic rozdział ;  idzie tylko o to, jak j e  o- 
s ięg nąć ?  czy ugoda zamierzona,  dwie narodowości  
w kraju uznawać ma jąc a ,  nie doprowadzi  raczej  
do nowej niezgody. Materya zapewne do dysku-  
syi ,  k tóra wszakże wypowiedzen iem,  j akby ex 
c a t h e d r a ,  że „innego sposobu nie m a '  rozstrzy­
gnąć  się nie da.

państwa.  Uczynili to ze zast r zeżen iem,  dnia 13. 
września ,  że wybierają do ra j chsra tu  li celem 
wyboru do delegacyi  spólnej ,  nieuznawając g r u ­
dniów ki ;  to samo wypowiedziały w większości  
katolickie sejmy Yoralbergu i K r a in y ; na mocy 
równego zast r zeżenia,  skłonili  się do warunko­
wego wyboru do rady  pańs twa katoliccy posłowie 
Styryi.

W praktyce tedy odstąpiono po części  od za ­
sady, wszędzie ją  j edn ak  jako  taką uznano, tj. za ­
sadę federal izmu,  uważając że ta zasada polega 
na p r a w i e ,  p rzywraca jąc  his toryczną j e d n o ś ć  
monarchi i  i h is toryczne przywileje krajów,  z a g w a­
rantowane w s a n  k e y  i p r a g m a t y c z n e j  z r 
1724 ;  w patencie c e s a r z a  F r a n c i s z k a  1. 
z r. 1804,  i w dyplomie r .aździernikowym z r. I860,  
owe prawa,  których p rzywrócen ie  przyrzekł  mo­
narcha panujący w pa tenc ie  wrześniowym z roku 
1865. Ta j e dno ść  zasadnicza s t ronn ic twa katol ic­
kiego przebi ja  w wszystkich dziennikach ka to ­
l ickich i wszystkich s towarzyszeniach naszych,  a 
j e s t  ona dźwignią a r c h im e d e s s o w ą , za pomocą 
której  zwyciężymy liberalizm, niszczący wszystkie 
prawa,  p rawa kościoła ,  pańs twa,  krajów koron­
nych,  narodowmśei.  Z tej  j edności  samowolnie wy 
kluczu się klika wiedeńska ,  ta sama,  która namię 
tnie k łamstwem i oszczer stwem oraz int rygam 
z Beustem walczyła p rzec iw dogmatowi nieomyl 
ności papieża.

Z urych , 24 stycznia.

(Obchód  rocznicy powstania narodowego 1863 r. 
w Zurychu.)

S taraniem Towarzystwa młodzieży ksz ta ł cącej  
sie w szkole pol i technicznej  urządzony z o s t a ł , w 
j ednym z najdogodniejszych lokalów m i a s t a , ob­
chód ó s m e j  r o c z n i c y  powstania narodowego.  
Przeszło stu Polaków z różnych dzielnic kraju 
wzięło w nim udział.  Pomiędzy mówcami znaj ­
dowali się r ep rezen tanci  innych narodowości ,  k tó ­
rzy oświadczyli  (jak najżywsze spółczucie dla

niepodległości  będzie czas na grupowanie się 
s t ronnictw i ich śc ieranie się.

„W as ze  serca  polskie,  Panowie,  pójdą za pa-  
t ryotyczną dewiz ą :  „j eden dla wszys tk ich ,  wszy­
scy dla j edneg o11, której  poświęcam mój toast."

K orespondencye „TJnii“.
W iedei i ,  24 stycznia 1870.
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l i c k o  f e d e r a l i s t y c z n e g o  s t r o n n i c t w a ) . . !  j eden  Rumunii .  Towarzystwo Kościuszkowskie 
Nie można lir Reustowi odmówić tej wielkiej w Saint  Gallen przysła ło  t e l egram w którym o- 
za s ł u g i ,  że z ł amaniem konkordatu oraz zaciętą świadczyło iż bierze w duclm udział  b ra tn i  w 
walkę przeciw prawom kościoła obudzi ł  z le targu uroczystości  obecnej .  Wie le  toastow było wznie-  
żywioły katolickie w Austryi.  Tyrol ,  zawsze szcze-  sionyeh odrodzeniu Polski i je j  mę czenn ikom;  pa ­
rze katolicki,  hył  j ąd rem ruchu katolickiego. Nie-  .mięci  poległych za świętą s p r a w ę ,  ludom okazu-
b a w e m  w s z c z ą ł  on sie także w S ty ry i ,  gdzie pod j ącym gorące  dla mej spółczucie,  solidarności

koniec r. 1868 założono w Hradeu pierwsze sto-  w pracy narodowej  itp.
w a r z y s z e n i e  poli tyczne katolickie.  P ro f  Dr. Maassen Przemówienie  hr.  P la t era było ważne z tego
. . .. . „  , . i: . ______  „ „ „ u  „iiflitn ' wzeledu że sie zaia ł  wykazaniem przyczyn dla

TEATR WOJNY.
Wieczorne  te leg ramy wczorajsze podaję nas tęp­

ne wia do m ośc i :
L o n d y n  26. stycznia.  W e d ł u g  t e legramów z 

Wersa lu ,  Bismark stawia Juliuszowi Fa vre  nas tę ­
pujące warunki  kapi tulacyi  Paryża,  będące  oraz 
prel iminaryaini  poko ju :  „Woj ska  pruskie  zajmują 
wszystkie forty. F rancusk ie  wojska liniowe i gw ar -  
dya ru rho ma  idę w niewolę wojenną do Niemiec.  
Gwardya narodowa paryska s ta ła  (sedentaire)  nie 
będzie rozbrojoną i będzie przest r zega ła  porządku 
w Paryżu.  Niemcy zatrzymują Alzacyę i L o ta ryn­
gię na własność,  a Szampanię tymczasowo az do 
zapłacenia kosztów wojennych.  F rancy a  orzeknie 
sama,  jaką chce mieć formę rządu.11 Warunk i  te 
uważane są przez F rancuzów jako zbyt uciążliwe 

B o r d e a u x  26.  stycznia.  Z Dijon donoszę pod 
dniem 25. bm. że nieprzyjaciel  cofa się zupełnie 
z tamtejszej  okolicy. Korpus pruski  zaangażowany 
w walkach pod Dijon dnia 21, 22 i 23. bin. liczył 
około 36 000 ludzi.

N e  v e r s  Iłb. stycznia.  W  Brienon stoczono wal­
kę — załoga p r u sk a ,  która zabarykadowała  się 
była w zamku,  po zaciętym oporze wziętą została 
do niewoli przez Francuzów.  Bardzo wielu jeńców 
wzięli F rancuz i  w Laroche ,  gdzie most  został  

zburzony.
W e r s a l  d 26.  stycznia (Urzędowe) .  Armia 

Bourbakiego cofa się na Besanęon lewym brzegiem 
rzeki Doubs i ściganą j e s t  przez niektóre korpusy 
armii południowej .  S tra ty  nieprzyjaciela po meu-  
dałych j ego operacyach zaczepnych przeciw W e r -  
derowi,  oceniają  na 10.000 ludzi co najmniej  
W  ogóle nędza panuje wielka między pozostawio­
nymi rannymi i chorymi żołnierzami francuskimi,  
których porzucono bez żadnej  pomocy i zaopa­

trzenia.
Reszta korpusow armii południowej  poprzerywa­

ła odwrotowe koinunikacye Bourbak iego,  przez 
obsadzenie miejscowości  Saint  Yit, Quingey i wę­
zła kolei żelaznych Mouchard.

Pod Paryżem nie zaszło nic now'ego.
O Paryżu te legrafują  do Tagllattu z Br uk se l i : 

„Rząd belgijski  otrzymał  doniesienia z Paryża po
warzy sze n i e  po iu y czn e  Kaium-Mc.  . -
i baron Buol - Bernhurg stali tam na czele r u c h u .  Względu ze się za ją ł  wykazaniem przyczyn d a 
W nas tępnym roku niezmordowanym usi łowan iom(których walka narodowa stuletnia nie osiągnęła 
b a r o n a  Weiss  -  Starkenfel s  udało się rozbudzić ‘łotąd swojego celu.

Oto j e s t  w t reści  jego mowa :
„Synowie P o l s k i !

„Zebrani  obecnie dla uczczenia ósmej rocznicy  ̂
powstania narodowego,  oddajemy zarówno hołd .

[wszystkim które je poprzedziły,  gdzie k rew pol-

rueh podobny w Górnych Rakuzach,  gdzie n ieba ­
wem powstało stowarzyszenie,  l iczące 15,000 człon­
ków, wieśniaków'. Podobnie szerzyła się agi tacya 
katolicko polityczna w Yoralbergu , S a lz b u rg u , a
w końcu i w Niższej Austryi.  , . ,  . . . _ -

Owoc  t e g o  r u c h u  by ł  n ad sp od z i ew an ie  św ie tnym,  ska  s ię la ła  za wolność  i n i e p o d l e g ło ś ć ,  w  tej
Przy wyborach do sejmów krajowych s t ronnictwo walce stuletniej która skończyć się musi  odro 
katolickie osiągnęło przeważną większość w T y -  dżemem ojczyzny naszej.
rolu i Yoralbergu,  oraz Krainie,  gdzie sejm dotąd | „Tu zachodzi  pytanie dlaczego Polacy odzyskać 
zawsze s ta ł  po stronie kościoła.  W  Górnej  Au- jej  dotąd nie mogh ?  Wszakże me brakło pat ryo-  
stryi  zwyciężyliśmy we wszystkich wyborach  z ' tyzmu i ducha po św ię c e n ia ; wszakże podczas kaz- 
gmin wiej skich ;  w Styryi ,  gdzie przedtem niebyło dego powstania były czyny heroicznego wysi lenia!  
ani j ednego  szczerze katolickiego posła z gmin P ra w da ,  ale me było ani razu wszystkich wars tw  
wiej sk ich ,  przeszło ta razą nagle 1 2 ,  w N i ż s z e j  społeczeństwa polskiego w masie pod bronią,  bo 
Austryi t r zech,  w Salzburgu 8. Wybory te u k o ń - m e  było oświaty tak upowszechmonej  aby zapal i ła 
czyły p ie rws zą ,  rzekłbym przygotowawczą fazę świętym ogniem miliony se rc  polskich.  Dzielne 
w dziejach s t ronn ic twa katolickiego.  Chodziło t e -R yce rs two  nasze nie zagarnęło j e szcze do siebie 
raz o u ł o ż e n i e  jednol i tego programu poli tycznego masy mieszkańców,  bez której  me ma w praw-
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dzień 23. bm.  Wszystkie one zgadzają się w tern 
że od chwili  n ieudania się ostatniej  wycieczki  z 
19. bm. zapanowała  tain najzupełnie jsza anarchia 
Powaga członków rządu prowizorycznego upadł: 
tak nisko,  żc r eprezen tanc i  obcych państw wahają 
się znosić się z nimi urzędownie.  Gwardya na ro ­
dowa (złożona z osiadłej  burżoazyi) chce  pokoju,

postępowania.  i ------ --
Tym celem dnia 17. l ipca zjechali  się w W i e -  „Przeniknąć się należy tą gwał towną po t rzebą;

dniu katoliccy posłowie różnych krajów, a mia- niech dzisiejsze pokolenie pracuje  z całą  energię
nowicie po j ednym z Czech (h r .  Lewthun) ,  z Mo- 'pa t ryo tyzmu nad szerzeniem oświaty w kraju na-
rawy,  z Yora lbergu ,  Tyro lu ,  Sa l zburgu ,  i Niższej szym , albowiem skoro będzie 20 milionów Pola-
Aus tryi ;  dwóch ze Styryi ; t r zech z górnej  Au- (ków mi łujących ojczyznę będzie i Polska m e -
stryi,  a cz te rech z Krainy.  Prócz tego udział  brali  podległa.

dziwem znaczeniu armii narodowej .

w na radach  dwaj znakomici  prezesowie stówa 
rzyszeń k a t o l i c k i ch , oraz r edak to r  naczelny Va- 
terlandu. Zgromadzenie uchwali ło j c d n o  in y ś I -  
a i e :  że ustawa grudniowa nieprawna,  a więc nie 
należy obes łać  rady pańs twa  ; natomiast  s ta rać 
się t r zeba  o obes łanie delegacyi  spólnej  wprost  
przez sejmy krajowe.  Tak więc s t ronnictwo ka ­
tolickie przez usta najznakomitszych swych za ­
s tępców stanęło przy haśle f e d e r a l i s t y c z n e m  

Tymczasem dnia 14. s ierpnia prof. Maassen 
zwołał  nowe zgromadzenie,  na które zjechali  się 
tylko posłowie z Ty ro l u ,  Styryi  i górnej  Austryi.  
Zgromadzeni  większością głosów oświadczyli  się 
ze względu na wojnę p rusko-f rancuską  za warun-  
kowem obesłaniem rady pańs tw a ,  ods tępując  tym 

sposobem od owej wyż wspomnianej  zasady me-  
obsyłania.  Wyraźnie j edn ak  w s z y s c y  znów' w y  
powiedzieli ,  że ustawy grudniowej  nie uznają jako 

legalnej.
Pomimo tej uchwały katoliccy posłowie górnej  

Austryi wstrzymali  się od wyboru do rady pań­
stwa i dnia 26. s ierpnia podali  do protokołu de 
klaracyą , że nie uznają ustawy grudniowej .  Kon 
se rwatywna szlachta czeska,  j ak wiadomo, również 
przy nieobesłaniu r ady państwa stanęła.  Nato­
miast  udało się profesorowi M a as se n o w i , ujętemu 
federal istycznemi obietnicami ministrów,  skłonić 
\y ostatniej  chwili Tyrolczyków do obesłania r ady

„ W  tym kierunku młodzież nasza idąc coraz 
bardziej  gotuje główne żywioły odrodzenia.  Od 
lat 40stu świadek i spółuczestnik w p r ac ach  i 
dążnościach naszych na rodowych ,  witam was sy ­
nowie Polski  jako jej  przednią s t r aż ,  jako  p ion ie ­
rów wr korćzowaniu jej  intel lektualnem.  N abr aw ­
szy sami światła t rudem i p r ac ą ,  będziecie j e  
rozlewać we własnym kraju i przyczyniać się gor ­
liwie do upowszechnienia oświaty, do utworzenia 
tych głównych podwalin bytu państwowego.

Drugą przyczyną niepowodzenia był n iedos ta ­
tek w pracy codziennej wymiany.  Patryotyzm nasz 
wybucha jak ogień w chwili  walki , nawe t n ie sto­
sownie wybranej ,  ale nie dość się objawia w mo­
zolnej i cichej  pracy nieustannej ,  która gotuje ży­
wi o ły  niezbędne do odrodzenia.

„Trzecią wreszcie  przyczyną było usposobienie 
opozycyjne z k tórem się rodzą Polacy,  bardzo n a ­
turalne w obce w r o g a ; ale ta opozycya stawszy 
się na ł og iem,  manifestuje się nawet  nie raz w obec 
narodow ych dą ż n oś c i , i przyczynia się do ogól­
nego rozstroju.  Należy przeto wziąć rozbrat  z

i życzenie to objawia tak stanowczo,  że to głó­
wnie ma skłaniać j e n e r a ł a  Trochu  do złożenia 
dowództwa.  Na prośby wielu oficerów jeneralnego 
sztabu uprosi ł  jeszcze  te rmin  namysłu dla siebie 
do 26. —  czy m a  zostać gubernatorem,  czy ma 
wstąpić w szeregi  jako prosty żołnierz.“

Monitor pruski  czyniąc przegląd ostatnich wo­
jennych  wypadków na Zachodz ie ,  Wschodz ie  i 
Południu F rancyi ,  kończy swój wywód temi s łowy:  

W i ęc e j  niż t r zecia część t e rytoryum n ieprzyja­
cielskiego j e s t  w posiadaniu w'ojsk niemieckich : 
27 depar t amentów w całości  lub w większej  części 
są w ręku naszym. P rzes t r zeń  za jmująca 2860 
mil kwadratowych niemieckich wraz z ludnością 
liczącą 11 milionów i pół  doświadcza bezpoś red­
nich skutków wojny. F o r t e c e :  Metz, St ra ssbourg,  
S c h e l e - S t a d t , Boisach , M a rs a l , Phalzbourg,  Toul,  
Yerdonn , Soissons , L aon ,  Thionvi l le ,  Montmedy,  
Mćzieres,  Poronne,  Reeroi ,  Longwy, oraz cytadelle 
de Lutzelbourg  zawierające olbrzymi ma te rya ł  wo­
jenny  są wz ię te ;  Bi tsche,  Belfort,  Givet  są w oblę­
żeniu.

F ra nc y a  złożyła w tej wojnie nowe dow'ody 
olbrzymiej swej  siły obronnej .  Z tego względu,  
nrezbędnein jes t  w obec tak wojowniczego i tak 
doskonale uzbrojonego narodu,  oznaczyc N i e m c o m  
st r at egicznie zapewnione granice

S k u t k i  b o m b a r d o w a n i u .  Journal Officiel p i­
sze:  „Poda jemy urzędownie znowu rezul taty bom 
bardowania P a r y ż a , od 6. stycznia , to j e s t  od 
chwil i ,  w której  pociski  poczęły dosięgać ludno­
ści cywilnej.

Rezul taty te zostały sprawdzone przez komisa-  
rzów policyi i zadeklarowane przez nieh w p r e ­
fekturze.  Na n ieszczęście możebnem j e s t ,  że nie 
są one kompletne

Z 6. n a  6. s t y c z n i a .  W  nocy z 6. na 6 
stycznia baterye  nieprzyjacielskie,  skierowane do­
tąd na forty, poczęły bombardować  dzielnice Mont 
rouge,  O bse rv a t o i r ,  Luxem bou rg ,  Yal -de -Grace ,  
Pan t he on ,  bulwar  St.  Michel ,  ulice St. J acques  i 
Gay- Lussac  , cmen ta rz  Montrouge , Champ d’ Asi
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temi w r o g a m i  d o m o w y m i ,  i dążyć do spól- l e , ul icę Enfer  , szossę Maine;  wielka ilość g r a ­
nej pracy w j ednym k ie runku ,  nie dając się po- jna tów padła także między mostami  Auteuil i 
wodować wyłącznie duchowi s t ronnic tw po l i ty - :n e l l e , na drodze z Wer sa lu  do w illi ^ P r“ ' e ’ na 
cznycl i ,  ale duchowi  narodowemu który wszystkich ulice Boi leau,  Herold,  Municipauli te.  le e o
Polaków zwołuje w imię j e d n o śc i ,  sol idarności  i .mów zarysowało się i mniejsze lub wie sze s ra y 
najdroższych in teresów ojczyzny. Po odzyskaniu poświadczono w dwudziestu szesciu posia osciac i.

Nocy tej było 10 o f i ar , w tej liczbie 5 za ­
bitych.

Z 6. n a  7. s t y c z n i a .  Bombardowanie t rwało 
przez noc z 6.  na 7. na wnętrze Paryża.  Szcze­
gólnie ucierpiały nas tępu jące  dzielnice:  Yal-de-  
G r a c e ,  N o t r e -D am e-d es  Cha mps ,  P la i sa nc e ;  Ja -  
vel,  Grenel le i Auteuil. Noey tej również wiele 
domów prywatnych znacznie zostało uszkodzonych.  
Raniono 10 mieszkańców,  z tych 4 śmiertelnie.

Z 7. na 8. s t y c z n i a .  Poczynając od 7mej go­
dziny wieczorem pociski  znowu poczęły padać na 
wnęt rze  Paryża.  Baterye pod Chatil lon skierowały 
swój ogień na Pan te on ,  a znajdujące się w Meu- 
d o n , na dzielnicę Grenel le.  Kilkaset granatów 
padło przed inwalidami i szkołą wojskową ,  koło 
ob se rw a t o ry u m , w ogrodzie luksemburgsk im,  na 
ulicy F leurus i Madame,  na bulwarze St. Michel,  
ulicy du Bac ; potem z drugiej  s t rony Grenel le  i 
Auteuil.  Od siódmej do pół  do dziesiątej  wieczo­
rem naliczono po 120 s trzałów na godzinę.  YYiele 
nieruchomości  zostało uszkodzonych;  w nocy było 
piętnaście ofiar,  w tern dwóch zabitych.

Z 8. n a 9. s t y c z n i  a. \V nocy z . na 9. i 
rano 9. stycznia pociski padły w znacznej  liczbie 
na brzeg lewy. S traż nocna nal iczyła 900 s t r za­
łów działowych z bateryj  nieprzyjacielskich od 
dziewiątej  wieczorem do piątej  rano. Dosięgły 
one głównie 6 obwód (P an teon)  6 (Odeon),  7 (In­
walidów),  14 (Obserwatoryum) ,  15 (Yaug irard) .  
Skonstatowano uszkodzenia w 60 nie ruchomośc iach 
prywatnych

Z gmachów' publ icznych u c i e r p i a ł y : Yal-de-Grass ,  
Sorbona,  biblioteka St.  Genowef  , kościoły Saint-  
Et ienne-du-Mont ,  Sainte  Genevieve,  Saint -Su lp ice  
i Y'augirard, więzienie Sante ,  koszary Vicux Co- 
lombier,  składy kompanii  omnibusów. Pociski  do­
latywały do ogrodu luksemburgskiego i aż do uli­
cy Clement  o 550 metrów od Pont-Neuf.

YV nocy było 57 ofiar: 22  zabi tych i 37 rannych.
Z 9. n a  10. s t y c z n i a .  Bombardowanie zna ­

cznie wzmogło się w nocy z 9. na 10. Przeszło 
300 grana tów padło w dzielnicy St.  Victor,  w J a r -  
d in - de s - P la n te s , Yal -de -Grace ,  No t re-Dame-des -  
Champs,  na szkołę wojskową,  Maison-Blanche,  
Montparnasse i Plaisance.  W  ciągu dwóch godzin 
50 padło około Panteonu i w wielu punk tach 
sprawiło znaczne uszkodzenia.  Pożar  który wybuchł  
w sk ładach drzewa w dzielnicy Gare,  został  szyb­
ko zlokalizowany. Uszkodzone zostały rozmaite do­
my przytułku i ambu anse,  mianowicie szpital Pi -  
tie, dom Pelagie,  dum braci  nauki chrześciańskiej .  
Liczba ofiar tej nocy wynosiła 48,  w tein 12 za­
bitych i 36 rannych.

Z 10. na U  s t y c z n i a .  \V nocy z 10. na 
l i g o  bombardowanie lewego brzegu było bardzo 
silne. Granaty głównie padały na dzielnicę Inwa­
lidów, Panteonu,  St.  Sulpice,  Sorbony,  Ja rd in - de s  
Plantes.  Dzielnice Yaugirard i Grenel le l i teralnie 
były zasypane n iemi ,  j a k  zaświadczają r apor ta  
straży nocnej (pos te runek  koło Inwal idów),  która 
naliczyła od godz 9tej wieczorem do 3ciej rano 
237 g r an a t ów ,  wyrzuconych z bateryj  pruskich,  
89 grana tów padło w Y^augirard, 28 na Grenel le 
i p rzedmieście St.  Germain aż do dzielnicy Mouf- 
fetard.  Celem pocisków zdawał  się by ć pa łac  Lu-  
kseinburgski ,  Panteon i Ya l-de-Grace ,  23 granaty 
padły w ogrodzie i sąsiednich ul icach F le ur s ,  
Madame,  Enfer ,  Eco le-de-Medecine ,  Y al -de-Grace,  
Feuil lantines.

Budowle uszkodzone s ą : Szkoła pol i techniczna,  
szkoła p raktyczna medycyny,  klasztor Sacre-Coeur,  
szpital Sa lpet r ie re ,  główny budynek Assistance 
publique,  fabryka Cail, doin doktora Blanche.  W y ­
buchło  ośin pożarów i 50 domów prywatnych zo­
stało mniej  więcej  uszkodzonych.

Z 11. na 12. s t y c z n i  a. Przez całą  noc z 11. na 
_2go t rwało bo mba rdowanie ;  ba terye pruskie da- 
'y 250 s trzałów działowych,  125 grana tów pękło 
w rozmai tych punktach na lewym br zegu ,  miano­
wicie w dzielnicach w Yra l -de -Grace ,  Not re-Dame-  
de Champs,  Ecole Militaire,  Montparnasse,  P la i ­
sance,  na ulicach M o u f f e t a r d ,  Monge,  Port-Royal,  
No t re-Dame-de-Champs ,  na bu warze Inwalidów, 
ul icy  National,  Avenue d’ltalie,  Chausse-du-Maine.

Następu jące budynki ucierpiały:  Szkoła nor ­
malna,  kościoł  św. Mikołaja.  Instytut  młodych o- 
ci emniałych (5 ofiar), szpital Dzieciątka Je zus  i 
Materni te (raniono pięć uczennic akuszeryi) ,  p i e ­
karnia szpitalna.  Ugaszono dzięki szybkiej pomocy 
3 pożary,  które wybu ch ły ;  43 n ieruchomości  u-  
szkodzono.

Z 12. na 13. s t y c z n i a .  Pomimo gęstej  mgły,
niepozwalającej  skoncen trować skutków bo mb ar ­
dowania,  naliczono 230  g rana tów,  które padły na 
Paryż,  głównie na dzielnice Ja rd i n - de s  - Plantes,
N o tr e - D a m e - d e s - Champs i Croullebarbe.

YYiele granatów padło do Ja rd in -des -P lan tes ,  
jako też na cen tra  ną piekarnię przy ulicy Sc i -  
pion ;  wiele budynków publicznych zostało uszko­
d z o n y c h  ; instytut  młodych ociemniałych,  szpital 
Loureine,  ambulans St. Per ine ,  ambulans Des Da- 
mes-August ines,  kompania I’etites-Y oi tures,  58  do­
mów prywatnych mocno uc ierp iało ,  mianowi -  
wie przy ulicy Loureine i na bulwarze Arago. 
Było 13 ofiar, 2 zabi tych i U  rannych.

Razem od 5. do 13. stycznia było 51 zabi tych 
138 rannych.  W  liczbie zabi tych znajduje się 13



dzieci, 12 kobiet, 21 mężczyzn, w liczbie rannych 
21 dzieci, 45 kobiet, 72 mężczyzn.

P ó łn o c n y  tea tr  w o ju j-  Do D aily Telegraph 
nisza z Douai p. d. 19. stycznia.

Kwestya zalewu całego północnego d e p a r ta ­
mentu była  z cała powagą poruszoną w przeszłym 
tygodniu Była ona nawet przedm iotem  urzędo­
wego badania i donoszą, że zostały wydane roz­
kazy, aby podnieść wody o ile to tylko możebnem 

będzie.
Powszechnie w iadom o, że j e n e ra ł  F a idhe rbe  

przed kilku dniami zasięgał rady inżyniera d e ­
partam entu  , który mu wręczył wykaz olbrzymich 
wydatków, jakieby wylew Za sobą pociągnął tak 
z powodu w y n ag ro d ze ń , k tóreby się należały, 
były wówczas ludnośc i ,  jak  też koniecznych in 
demnizacyi w skutek nieuniknionego wylewu mo 
rza na te rrytoryura Belgijskiem. Jednakże,  według 
ostatnich wiadomości zdaje s i ę , że ten środek 
przyjętym zostanie-, ponieważ roboty konieczne 
do tego przedsięwzięto już w Mortagne w miejscu 
gdzie TEscaut i la S earpe  wpływają do Belgu. 
Zerwano mosty o ośm mil od Douai. Juz n a ­
wet we wnętrzu leg*, m iasta  la S e a r p e ,  podnoś, 
się znacznie i je j  błotniste tale dają wsze ic 
oznaki olbrzymiego wylewu.

O blężen ie  1 w ierzy  l ł i e ł s c h e .  F o rte ca  Bitsche 
wsławiła  się walecznym i wytrwałym oporem. Od 
8. s ie rpn ia  wojska n iem ieckie oblegają tę " g ó ­
w n ie ;  baw arska arty lerya bom bardowała ją  już
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F ra n cy a . W ojna  i przyszłość Francyi.  JfetiwelTadusza Zagajewskiego na wiceprezesa izby han .llo -1 szybk^ości^k t̂ r®Jk}ad żuaw^wP papieskich i legii cu- 

* *  .‘ Z ’ ^ ^ r ^ r o fe lo r a ^ p  Z y ^ T  ^  w  d o l n y c h  - Tszcza nas tępujący list znanego profesora p. itet,  I ^  mf>ją woń czosnku j  tak p. l e  dwa s ^  ^  ^  ^  ^  ^

który tu w całości podajem y: donosi v Frisch voran“ iż w Licbtonstadt w w e -  i polegli ja k  bohaterowie Terraopylów, znu-
„ W iele już lat przeżyłem i smutnych l at ,  l e c z l ^ ^  8kas0wano w skutek nowych ustaw szkołnyc | zwycj„ia n ;ftnl) a niezwyciężeni. Historya zacho-

nigdy zmiana roku nie była dla mnie taką pocie-  konfesyjną szkolę żydowską, zaś nauczycie1 tejte l  ^ d’wóch dzielnycb 0ddziałów.“
ie . -  Uwolnionym być żyd, otrzymał posadę przy  tam tejszej szko le  ludow ej £ In £ rJ tl0nal N  2 817 .

  • • I uła-oI nr7.nwAl.ni6 uczęszczała  dzieci ka to licR ie .| Ś roda, 7. grudnia 1 8 7 0 .

B i t w a p o d P a t a y .
Żuawi papiescy sprawili się jak  bohaterowie.
Le Drapeau N r. 19. _

Sobota 17. g rudnia lo /O .
B i t w a  p o d  T o u r y .  

i Żuaw i papiescy w alczyli z nieustraszonością podzi­
w ianą przez w szy stk ich , k tó rzy  by li je j św iadkam i.

I 1 . .  . ,  n  I . i  i   ______  „1 « rrnotalriJ-

c h a '  jak dz iś ,  jak  obecnie. —  Uwolnionym byćlżyd, otrzymał posauę przy raunejsze, V  International.  Nr, 2817c n ą ,  ja*. u/,i3, j _ . . 1.3 której przeważnie uczęszczają dzieci katolickie .1 x. ,
nareszc ie  od tej fatalnej cyfry 18(0 r., nie wi 1 ^ ^  inamy przykład bezwyznaniowej szkoły ludowej!
dzieć je j  co c h w i l a , nie pisać co dnia , to już   I J e k o r n e y e .  W  uznaniu zasług położonych
je s t  prawie dobrodziejstwem. Ale bo też rok u - l  ^  nauki medycynyi otrzymali krzyż komandorski 
biegły krwawemi zgłoskami w pisał się w- naszą orderU Franciszka Józefa:  profosor uniwersytetu wie- 
pam ieć-  dla prawników naszych będzie wspo- deij jk iego radca dworu dr Karol Rokitansky, i pro
mnieniem strasznych dziejów 'i w całe j historyi radca dworu Józef  Skoda

. . . .  - I rzwn:P emutnei d a ty !.. -  Gazeta Lwowska pisze: Dziennik Lwowski i wian% przez wszystkicn, uyn joj
naszej nikt me odszuka rów n e J - , - L  llUtnerze z 24 . b. m. doniósł, że rano tego dnia z  pujkownikiem de C h a r e t t e  na czele, zaatako

I pisząc te s ło w a , nie mam naw e • ■ | znaje7jono w ogrodiie jezuickim trupa jakiegoś czło I Wali Prusaków bagnetami. Wszczęła się po pieiw
ani zmarnowanych kapitałów, ani zniszczonych ta‘  wi(jkaO b iteg o . Cały ten fakt jest nieprawdziwym I gzy raz w tej wojnie bitwa bronią sieczną -  
bryk ani spalonych wsi ,  ani miast zbombardo- I. k gie pokazało ze ścisłego dochodzenia policyi.|b;twa bohaterska, która się zakończyła śmiercią w le­
wanych ani rabunków... bo wszystkie te straty ZdavzHly się w prawdzie w owym czasie ekscesa cej n ii 400  żuawów papieskich, którzy atoli drogo

nnnKiafrliwości n rz e c ie ż  koło ogrodu jezuickiego, ale morderstwa me popeł-  8przedali swe życie.* .
m a te ry a ln e  p rzy  p ra c y  i zap o b ie g l iw o śc i  p r z e c ie z  Roto og j e  P Sz tandar  żuawów papieskich jest biały, z jedne j
kiedyś dadzą się wynagrodzić. I boleści nasze ol- F rancuz od czterech lat w tem  mieście zamie strony jest na mm najświętsze serce Jezusa z tym
brzymie jak  n i g d y - - i  o nich nie m yślę ,  bo czasl ; posiadający rekomendacye odpowiednie — [napisem: Sacrć Coeur de Jćsus. sauvez la tance.
je  złagodzi; a rozpacze i s tra ty  ro d z inne ,  to te j  '  przyjąć: obowiązek kierownika młodzieży wraz U  drugiej strony napis: S a in t M a rtin , patron
dotykaia dzisiejszego tylko pokolenia... lecz p o n a d J nauka języka francuskiego we Lwowie. —  Wiado-lfo France, p r ie z  pour nous.

j n S ’j.— i k " - — - -  ;,l  *7.8 "■ “ /  pi?,r“ :  ° T :  b r ; J v .e
„ i ,  uagoi się j o l  n ig d ,  , . k , 4  naród nasz „ t o , . 4  bi.wiei ^  .  p ~ r  i ’ W j .

Myśleć o m m  i o nas.. . myśleć o tej cia z pn‘^ “ w / o k o ł o  4 0 . wiadomość „  Czwartek, 15. «będzie. -  Myśleć o m m  i o « . . .  m ys.ee o “ J “  -  «mowy około ‘z ł ,  40. -  Wiadom
wiecznej h ańb ie ,  jaką  sprowadził na nas to P«J- feu ur 178 w 0ficynje na 2. piętrze u
miesz pan ie ,  iż można być bez litości d a  u p ł y - L etronne

Wiadomości 
HU l, i • «-/ ”  ~  J   —— 1 a

Letronne.
nionego roku I _ _  P o w ie r z c h n ia  i lu d n o ść  R o s s y i .  Według

Tak je s t :  a jednak  muszę w yznać,  iż mimoI ajn0WSzych obliczeń, dokonanych przez jeneralny
tych wszystkich powodów do n ienawiści ub ie g łe -  8ztab cesarski Eossya europejska z krajem Zaural 
i j c n  wszysiKipn pow niedole skim, tj. gubernią Permską, Orenburską, i wyspą
go r o k u ,  kiedy na szalę kładę klęsk, i n edo e, sk, w, J g ł  ^  . g9 g20 mil k naw n ię ;  baw arska arty lerya bombardowa ń ją  juz g0 roku , kiedy na szalę kładę "  Vs ’ ziemią, ma powierzchni 89.920 mil kw ; na-

kilkakrotnie z dział olbrzymich sprowadzonych z j akle na nas sprowadził  i lepszą p r y  i ł  M miestnictwo Kaukazkie 7 879; Syberya z wyspami,
G erm ershe im  • bom bardowanie było szczególniej jk | ?sk i te muszą nam stworzyć , co mówię , ja  ą l 0k,.ęgiem amurskim, wyspą Sachalin î  krajem Tur
Jw ałtow ne w dniach 23. s ie rpnia i 14. w rześn ia ;  o bec n ie  j uż nam s tw orzy ły  —  to waham się w kegUń B 
gwałtowne w uiu» i  i . ___ ;,.i, t wierzą i mi p a n ,  przewi-  w  ks.

Czwartek, 15. grudnia 18(0 .  
Książe de Yertamon, podoficer zabity 
Książe de Cheurreus, żuaw prosty zab.ty.
Jacques do Bouilli, żuaw prosty zabity.
(Ojciec) de Bouilli, żuaw prosty ranny.
Le Marquis Henri de Maquilli, podoficer ranny. 
De Bourget, podoficer ranny.
Hrabia de Villemarais, podoficer zabity.
De Vauquó, podoficer zabity.
De la Peyrade, podoficer ranny.
De Charette Ferdynand (brat pułkownika), żuaw

lecz pomimo wszelkich wysileń niezdołali I rusacy 
przemódz stałości tej małej forteczk i,  artyleryę 
swoją p rzed  pięcią tygodniami cofnąć musieli a 
tylko za pomocą piechoty prowadzą oblężenie dalej.

F orteczka  Bitsche leży na górze, k tórej szczy 
wznosi sie na 90 albo 100 stóp „ad  te renem  przez 
P rusaków ' zajętym. Miasto przed wojną liczyło 
tylko 3000 m ieszkańców Jezioro znajdujące się 
na południo-wschodzie twierdzy, nie dozwala n ie ­
przyjacielowi zbliżyć się z tej strony. Równiny 
okrążające ją  ze stron innych, są również me do- 
godne dla ruchu wojsk i ustawienia bateryi z p o ­
wodu. że w jednej chwili pokryte być mogą wo-

•  ! m indu  li U

ORlVO umuionmn     l
obecnie już nam siworzyiy —  -  ---------  ■■ i kestańskim 272.679 ; Królestwo Polskie 2 .2 1 6 ; .  y
p rzekleńs tw ach  moich. I wierzaj mi p a n ,  przewi-  W ks Finlandzkie 6.367 -  r a z e m  389 3 1 1 m i l  kw P  C a s 8 e n o v e ,  żuaw prosty ranny,
dnie iuż czas w którym smutni -  po śc isłym  o- Ludność : Rossy a europejska bezy 63 65B 934 d u s z  Kersabiec, podoficer ranny.

£ Ł 7 ; .  . » l ~ -  W . T  O .  U B - . , W  prosty ,™ «y
F i n l a n d z k i e  1 843.245 —  r a z e m  81,912 821. Z gu-|rok ten będziemy UłoB» » — -  (Finlandzkie 1 843.245 -  razem e z i .  ą gu- | ZaDewniam Ci 8zanowny redaktorze, że są to sy

i jp rz ó d : czyż nie w roku tym upadło c e - | bernii cesarstwa najludniejsza jest Podolska, najuboż- ierw ch familij francuskich, wielu z pomię-
wo ? T e s ł ó w  k ilk a  ja k ie jż  doniosłości i n i e - | sza zaś w ludność gubern ia  A rch an g e lsk a ; w pierw- . . . .  . ,  . .  ,  -------------------

. . .  . . . o , i i . l  : «r-»vnaiła Ofii.8 w drutriei 2 0  m ie sz k ań c ó w  na

je szcze  rok ten będziemy błogosławić 
Bo na

s a r s a r s t w o  7  T e  s l o w  K i i i t a  j u k i c j ^  ----------------- i s z a  »*   — ------------- o - -  > t  ».

szcza w sobie wypadek dziejowy? Bo czemże dla szej przypada 2 5 4 8 . w drugiej 20 mieszkańców na 
szczą w sonie yi j S7Czep-ól mile kw. Z gubernn Królestwa polskiego najludniej
nas były obydwa c e s a is tw a ,  g g 1 Warszawska, liczy 357 8 ;  najmniej zaludniona
nie j?  W szak  one obiecywały nam spokoj,  zysk U |s ieaieCka ma 2024 dusz na milę kwadr 
rozkosz w zamian za naszą czerstw ość i s>ty---l __ Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
zgroza pomyśleć, ile w nikczemnych tych rządach  l ffiie9ZCZeni e;
było zdrad i trucizny dla biednego narodu ,  który 1 z  t t o s o c h o w a ć c a .  T u  zamieszkały i przez o
nieszczęściem z w łasnej winy dał się im powo-Jkoliczne obywatelstwo ogólnie szanowany p. Dymitr

wuuu, '  V V ' T w *  nrzerzynaiacej miasto, na dować FranCya tylko kieskami obecnemi, tylko Mochnacki, został w r. 1869 przez Wydział powia- 
dami rzeki Horobaca przerzynającej , dowac. r r a n e y a  iy ? - | t 0wv podhajecki-tymczasowym s z k o l n o  - powiatowym
której urządzono śluzy u ła tw iające nawodnienie. tein s t r aszne,n prze jśc iem  mogła s,ę dowiedzieć, ^ yek^oremJ ws^y s tkich szkół całego powiatu podha- 

Kilka wzgórków wznosi się po nad fortecą a j ak upadła n isk o ,  ile naród  n ab ra ł  podłych p r z y - l jeck;0go mianowany, i jako taki przez Wys. Radę 
miedzv innemi wyżyny położone między gościń-  zwyczaj eń , a ile występków niszczących i rozkła-l  zkoina krajową potwierdzony

'  — ^ . . .
pruchnie ją  kości i krew  się ro zk ła d a ,  na choroby brodziej-stw. bowiem z a r a z  w r .  1 8 6 9  z a k u p i ł  w ł a

ci  7 ------------  1 ¥  "
De lićvre de la Touche, żuaw prosty ranny.

dzy nich zostawili żony i dzieci i majątki a pospie­
szyli bronić stolicy Piotra Świętego a następnie F ra n ­
cyi! gdzie z tak wielkiem poświęceniem biją się, i 
choć nieraz zostali opuszczeni przez inne pułki fran­
cuskie na polu bitwy i sami jedni się znaleźli wobec 
licznego nieprzyjaciela, nie cofnęli j edna^  k r o k u , 
lecz jak  przystoi na żołnierzy chrześcianskich aby 
drugich ocalić, wstrzymywali cały atak z odwagą 
prawdziwie bohaterską, z odwagą na którą ten tylko 
zdobyć Się może kto boi się Boga i kocha go praw­
dziwa miłością synowską.

Sodalis M arianus.

cem  -
p ro w a d z i  ku R eiehshoffen  ; j e d n a k ż e  p o t r . e b a  by
w ie le  b a rdzo  czasu  i d łu g ic h  w ysileń  aby  p r z e ­
n ie ść  na  n ie  c iężką  ob lężn iczą  a r t y l e r y ę ; co w ię ­
ce j ,  t e r e n  n ie  obfituje w in a te ry a ły  ko n iecz n e  do

. i m . * * .  * * »  B i ,s d ' e
w zn ies ion e  p rz e d  w ie k a m i ,  lecz  zn iszczono  je  w 
sk u te k  z a w a rc ia  poko ju  w R ysw ycku  ; w 1 (4 1  1 0 - 
ku o d b u d o w an e  na nowo zos ta ły  p rzez  m a r g ra b ię

go de  B om belles .
F o r t e c a  tw o rzy  k w a d r a t , z w ysok iem i s z k a r p a -  

mi o p a trzo nem i w każdym  k ą c ie  b a s t io n e m ;  p ó ł ­
n o c n o -z a c h o d n i  fron t  z ab ezp ieczo ny  j e s t  szańcam i 
h  c o m e s ; z te j  s t rony, idzie  sze ro k i  g o śc in iec  
w io d ący  do tw ie rd z y .  O p ię ć d z ie s ią t  lub s z e ś ć ­
dz ie s ią t  s tóp  niżej na  p ó ł  w ysok ośc i  gó ry ,  zn a j­
d u je  sie d łu g a  l in ia  fortyTikacyi-, p o łą cz o n a  si ln ie  
i  p ie rw szą .  Miasto sam o o toczone  j e s t  l icznem i

b a prze”n . i e > i f c i »  l»>J F r« » e n « i  . . n i e l l i  t r « e c i ,

l in ie  w a ló w  d “ ' e r r e “ “
z n a j d u j , nago się  p rz ed  f o r t e c ,  od  s l r . u y  
i o u n ic n io Z eb n ia j ,cy  p rz y s tę p  . . e p r z y j . c l . w  .

O b r o n .  B itsch e  w ie lk ie  » a  u l . t w . e n . e  w ten., 
że p o s ia d a  kosza ry  w ykute  w sk a le  , d . „ c e  w ,  
( o r n e  s c h r o n ie n ie  z a ło d z e ,  w k tó re ,„  , . . t  ona 
z u p e łn ie  z a b e z p i e c z e ń ,  od  b om b n . e p r z y j a c e l -  
s k ich  i w k tó re u ,  może b e .  t r w ó g ,  u k ry w a ć  sw o je  
z a p a sy -  S ,  ta n ,  t a k i e  b a rd z o  u ży teczne  p o d z ie ­
ją, i r ó d ł a  i s t r u m i e ń ,  m a j , c y  2 4 0  s top  g łę b o -  

kości*
—  S zc zeg ó ły  t e  da ją  p o jęc ie  o te in ,  że z d o b y ­

cie  te j  fo r te c y  i o b lęż e n ia  p ro w a d z o n e  w e d łu g  
p ra w id e ł  ko sz to w a ło b y  w ie le  ludzi, in a te ry a łu  i 
L s u  T w ie rd z a  B i t s c h e  s p e łn i ł a  w y b o rn ie  sw oje  
s t r a t e g i c z n e  z a d a n ie ;  P r u s a c y  p rzy m u szen i  byli 

t aw ić  p rze d  nią zn acz n e  d o ść  siły  a - g i  ko r-  
Z° rinii b a w a rsk ie j  m u s ia ł  ob ch o d z ić  da lek o  i 
o d b y w a ć  m , c z , e e  m a r s z e  zan im  w y sz e d ł  p rzez  

J ilroffC de  L u nev il le .
Zamiary głównego sztabu pruskiego względem 

te j lo ,teczki s ,  n.ewiadome |  P ru sae , b ,d ,  za- 
J , , „>,,(1011) do poddania ja  zmusić.

Pe7 ń ( V  X  d t a  .“ go /a ld z ie rn ik . Prusacy 

e h c e i , podejóć „  tw ierdz,
k om u n ik ac y i ,  k tó r a  is tn ie j  O b lę g a ję c y  d o -
m ia s te in  a g łów ną  c z ę śc ią  fo nlD i P,nia cdv
ta r l i  ju ż  byli do s a m eg o  o t w o r u  podziem  , g y

j e ń c y  f r a n c u s c y  z n a jd u jąc y  s ię  w ko sza r  , J  
L i i  h a ła s  i dali  h a s ło  z a ło d z e ,  k tó r a  rzuc iw szy  

s ię  na  P ru s a k ó w  z a d a ła  1111 k lę s k ę  i p laa u  8 

n ie  d ozw oliła  p rz y p ro w ad z ić  do sku tku .

 —j v ---------------  - . lbrodziejstw; bowiem zaraz w r. 1869 zakupił wła
te trzeba heroicznych środków i trzeba wiele prze-l nyln ko8ztenl bibliotekę ludową i zaprowadził dla 
cierpieć , aby powrócić do zdrowia. F rancya  b y ła |dz;ecj 8Zkolnych i owych co szkołę już pokończyły,
w tem po łożen iu : je szcze  la t  kilka cezaryzmu, bezpłatną wypożyczalnie. Zacny ten mąż me tylko
W tein poiu/.co , j „n iu- że dzieciom niczego nie odmawia, lecz owszem sam
używania, upodlenia,  rozkoszy, og p -  P 1 >ob do brania książek ile i jakie chcą rozma- 
mu —  a rola je j  na świecie byłaby się skończyła.. .i ^ ó niem; lnii0 ; p0 przyjacielsku, nadto rozdaj 
F rancyę  byłaby czekała śmierć. I;m r<5j.nc obrazki, papier, kałamarze, atrament itp

Co jest  godnem uw ag i,  to fakt, że cesars tw o p rzed piędma tygodniami powiedział ten zacny mąż:
upadło w sposób ,  jaki niezbędnym b y ł ,  aby nie Dziatki! nie m a m  już dla was książek jużeście wszy-

‘ . , . . t f r i XTiplstkifl nonrzeczvtvwały. Posma niały dzieci, lecz nie
miało już żadnej nadziei odżyć posro n. s | m0gjy  czy nie chciały znaczenia tych słów zrozumieć,
upadło przypadkiem, ani zwycięztwem stronnictwa,!  J ^  w aj a zwyczaj w naWg. Owoż
k tó re  ob a la jąc  c e sa r s tw o ,  nie zdo ła ło b y  było  nig J przed Cztorma tygodniami dzieci swoim zw y cz* jem |14  22' Ĵ d "z woskiem T o o ' f n t  24.50
o d jąć  m u s t ronn ików , ani k ra jó w ,  z łudze ń  k tó re  bi jy  po książki w niedzielę, z ł r , mi6d patóka iOOfnt. 24. 2 4 .5 0 ,  wosk
byłoby  obali ło  cz ło w ie k a ,  a m e  sy s tem . U p a d e k h  środę, powracając smutno, bo . “  0 “  tyP “ e ' ^ i -  <00 fa t  1 1 0 - 1 1 5  z ł , . wo

\  t  ot ,  nioo-o sametro tvlko Z niego inspektora  ; lecz uciesze m e było już Ronca, g.iy we
c e s a r s tw a  w y p ły n ą ł  z m eg o  a g ,  j g L zwartok poprzychodzily do szkoły m ów iąc : Pan in-
sam ego , ta k  z winy sy s tem u ,  j a k  i z w iny czio-1 ^  przywiózł dwie pak  „owych książek, ciesząc
w ieka  u p a d ło  c e s a r s tw o ,  ś ró d  k lę sk  z rodzonyc  j g.^ . pokazujgC wypożyczone.
iego błędam i i co więcej tak  upadło nikczemnie, Cz„-Ć Ci 8Zin0wny i zacny Mężu za takie Twe
tak podle - śród krwi i błota. przywiązanie do dziatek - -  Czesc Ci za takie ,-oz

"  . ł „ omlbiid/anie duclia w podniesieniu oświaty ludowej. —U padek więc taki je s t  stanowcze,n , zupełnc.nlb^dzauie t a nie potrzebujesz togo roz-
oswobodzeniem narodu od cesa rs tw a i próżne bę ? | „ j osu jecz pozwól mi spełnić mą powinność— skła-
zabiegi intrygantów —  skończyliśmy z cesarstwem  da-ac’Ci w ;m;eniu czytającej młodzieży i ich rodzi-
i przepaść niezgłębiona dzieli dziś F ra n cy ę  o d L ÓWŁ _  publiczne podziękowanie. —  Również skla- 
niego A więc przyznaj p an ,  iż rok  ubiegły, choćlcUm publiczne podziękowanie Wielebnemu s. pro 
Uik krwawy i fatalny, a? który je d n ak  mieści w boszczowi Skurskiemu za U .k .w e  udzielanie szkole
sobie tak  świetny i zbawienny w ypadek , nie je s t  ‘-zasopisma lg 5 J
rokiem bezowocnym i nie należy go całkowicie 
p rzek linać ,  ani zupełnie potępiać...

To nie wszystko je szc ze ;  jeżeli w roku ub ie­
głym powyższą odrzuciliśmy korzyść ,  to równie 
pomyślnie oswobodził on nas od nieszczęsc, które 
nam groziły, a które w swoich nas tęps twacłl s ta-

Duia 22. stycznia 1851.
K aro l Jabłoński, 

nauczyciel.

Z K arpat Wyczytałem w Gazecie Unja w 
numerze 16. z dnia 20. stycznia r. b. wzmiankę o 
żuawach Ojca świętego, którzy po zajęciu Rzymu 
przez piemontczyków, stanęli zar iz w obronie 1‘ ran

nam groziły, a które w s w o i c h  następ*—  —  r  r '  ’T a k  j eat o c z y w iś c ie !  Jako
łyby się były ja k  n a jz g u b m e jsz e -  chcę tu p r z e - wa -ecznej obrony Rzymu spólnie 
dewszystkiem mówić o możebnem zawarciu  pokoju ^ Dulkami R zvrniani przez godzin szćść przeciw kil 
zaraz po Sedanie ( C .  d. n.)

Delegacya rządu w Bordeaux udzieliła trze 
ma dekre tam i 21 bm. ministrowi spraw  w ew nętrz­
nych i robót publicznych —  kredyt około 6o mi- 
ionów franków, dla zakupienia batery j  i w celu 

uzupełnienia uzbrojenia narodowego w drodze 
prywatnego przemysłu.

A n g lia . Londyn 25 stycznia. W czora j  odbyło 
się posiedzenie konferency i,  która została odro 
czoną do 31 stycznia. P rzed  i po posiedzeniu 
miał lord Granville naradę z francuskim charge 
d’ affaires Tissotem. Times wyrażają się nieprzy­
chylnie o res tau racy i  Bonapartów przez Prusy.

K r o n i k a.
— U lin n ow an ia . Szef e. k. ministerstwa han­

dlu zatwierdził wybór Natana Kallir na prezesa a

z pułkam i R zym ian, przez godzin szćść przeciw  kil 
kodziesięcio tysięcznej arm ji i licznej arty lory i najezd- 
ników , a której poprzestali ty lko  na rozkaz Ojca 
św iętego, mogę zapew nić, że dziś wo F rancy i p raw ­
dziwie są  p rzykładem  dla innych  ż o łn ie rz y ; zamie 
szczam tn ty lko  n iek tó re  w yjątk i z gazet francuskich 
k tó re  najlepiej św iadczą o dzielności tych  obrońców 
O jca św.

Journal de Bordeaux N r. 3737. _
Sobota, 15. październ ika  18 i O.

( B i t w a  p o d  O r l e a n e m ) .  . .
„O ni to i trzy  kom panie żuawów pap iesk ich  dal. 

p rzykład  o dw ag i; ich poświęcenie graniczyło  z hero
izm em . .

„Ż uaw i papiescy zostali zdziesiątkow ani

^ Ś m i e r ć  ich nie p rze iaża ła , szli ciągle n a p r z ó d

Tle z nich zostało ? . t t •
" A l e  j a k a  chw ała! i ja k ż e  dum ną mus, by j- 

czyzna, że posiada takich  sy n ó w ! '
Tnnmal de Bordeaux  Mr. oióo.  j 0~n

J °Urn N iedziela, 16 październ ika 1870.
S k o n s t a t o w a n o ,  że część w o j s k  ustaw ionych w le 

8 ie ” z a k r y w a j ą c y m  m iasto Joanny d Arc, pierzchła z

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  d . 25. stycznia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fut. 8. — 9.60 , żyta 160 fnt 5 50 —
5 60 pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 1 ■,
jęczmień 140 fnt. 4 .50— 5.— , hreczka 140 fnt. 4 80
 4 8 0 .  owies 100 fnt 3.15 —  3.20 ,  kukurudza 170
fnt 7 2 5 —7'.50, groch 8.— 9.50. złr. . soczewica 180 
fnt 7.25 — 7.50 ,  fasola 180 fnt. 8.— 9.50 , jagły 
180 fnt. 11.50 — 12. — , koniczyna l80fnt. 56 — 60zh\,  
rzepak zimowy 150 fnt. 15 25 — 15 50 złr , rzepak 
letny 150 fnt 13.25 — 13.50 złr. , lnianka 150 fnt.
1 1  25 — 11 50 złr., siemię konopne 120 fnt. 5 50 —
5.70, siemię lniane 150 fnt. 9 .50— 9 75, anyż rosyjski
ctn. 117 50 — 18.— złr , anyż płaski etn 14. — 15 50 
złr, kminek 100 fut. 1 6 .5 0 - 1 7 .5 0  złr, len 100 fnt. 
14 22 złr., konopie 100 fnt. 13— 17.50 złr., chmielu

- -  -    94.50
wosk

żółty lwowski 1Ó0 fnt 1 1 0 - 1 1 5  złr.. wosk żółty 
wiejski 100 104,  potaż słomiany 100 fnt 12 50
13.  zlr. potaż drzewny 100 fnt. 14. 16.50 z r ,
olej rzepakowy surowy 100 fut 30. 31. zł r ,  olej ize
pakowy rafin 100 fnt. 3 3 - 3 5  złr., olej ln,anJ n 
100 fnt. 26.27 złr., olej konopny surowy 100 2b 28 
złr olej konopny rafinowany 100 fnt 30 32 50 złr,
olej’ słonecznikowy 100 fnt. 36 40 złr. ,  olej z bukwy 
surowy 100 fut. — ' - złr. ,  olej z bukwy rafin. 100
f u t  złr., łoju 100 fnt 3 1 — 31.50 z łr. ,  wiadro
spirytusu 18 — 18 50 (Z Izby handlowej.)

R Lwów 26. stycznia S p r a w o z d a n ie  t y g o ­
d n io w e  Gazety L w o w s k ie j .  W  ostatnich dniach 
mróz dochodził ' tylko do 8 stopni R. Sanna jest 
dobrą, w skutek czego ceny frachtu wróciły do nor­
malnej wysokości. .

Ruch w handlu towarowym był ożywiony. Dużo 
towarów zimowych przywieziono do Galicyi z Berna, 
Wiednia i Reichenbergu Transport cały tych towa­
rów wynosił w1' ostatnim tygodniu 600 cetnarów. 
Część tego przeznaczoną była dla księstw Naddun8j* 
skich i Rossyi Dowóz cukru był w ostatnim tygo­
dniu znaczny. Ponieważ we Francyi w skutek woj­
ny upadła znacznie produkeya cukru więc ceny 
tego artykułu poszły w górę. Austriackie fabryki, 

: ___ : •. i morawskift korzystaia bardzo
tego arivtt.uiu ©“-a*   ̂ *
a mianowicie czeskie i morawskie korzystają bardzo 
z tego i wysyłają znaczne trnnsporta cukru. Ma 
ożywienie handlu cukrem, wpływa pomyślnie jeszcze 
i ta okoliczność, że opłata za transport koleją jest 
mniejsza, niż przy innych towarach, gdyż me płaci 
sie za o p a k o w a n i e .  Wszystkie gatunki cukru podro­
żały a za cetnar cukru rafinowanego płacono w u ~ 
biggjym tygodniu loco Lwów 35 - 3 6  złr. Trudno­
ści w transporcie towarów na kolejach zagraniczny11 
t r w a j ą  dalej, co ciągle wpływa niekorzystnie na stan 
stosunków handlowych. Mianowicie wpłynęło 
korzystnie pod tym względem rozporządzeni*- ł” u zeb 
kolei wschodnich, które przyjmują towarowe ^  ^  
syłki tylko wtedy, jeżeli oddawcy k tó -
by towary wyładowane zostały na. e dalej rQ2.
rych zbiegają się koleje, ^ o c ł a w i a  jes t  o-
porządzać mają strony. Aż & ^  duia 22 m 
twa, tą komunikacya towar ^  ^  ^  
otwartą zosta a nap ^  8po(jziewano, zaczyna do- 
\ \  ięcej niz piei'wo sp0wodowany b ra ’-iiem robotni-

° b“ “  ' oi“ - w  K r , k o '
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w!e węgiel bardzo podrożał. Niektóre zakłady, po­
trzebujące znacznej ilości węgla musiały zawiesić 
swoje czynności. I tak n. p. wysłano do Wielićzki, 
Bochni, Słotwiny i Tarnowa, zaledwie połowę za 
mówionych zapasów węgla. Skarbowe kopalnie wę 
gla w Jaworznie i Dąbrowie nie mogą mimo usilnych 
zabiegów uczynić zadość ogromnym zamówieniom 
Do Tarnopol > nadeszły z Prus transporty węgla. P o ­
nieważ w Tarnopolu ceny drzewa są baidzo wyso 
kie, więc węgiel stanie się tam zapewnie stałym nr 
tykułem konsumcyi. Handel spisytu<em osłabi w o 
statuim tygodniu, chociaż w Wiedniu ceny poszły 
w górę Transport tego artykułu przybrał w osta 
tnim tygodniu bardzo drobne rozmiary. Loco Wiedeń 
płacono od stycznia 4 8 1/, — 4 8 3/ ,  ct , zaś z dostawą 
w miesiącach letnich 3 l !/3 ct. Handel szmatami 
na papier ożywił się w ostatnim tygodniu z powodu 
dobrego stanu dróg krajowych. Z Rzeszowa i T a r ­
nowa wysłano większy zapas szmat do czeskich fa­
bryk papieru. Tożsamo ożywił się w ostatnim ty ­
godniu handel luem i konopiami Jednakże z po 
wodu wojny i trudności w komunikacyi zamówień 
z zagranicy po większej części nie uwzględniono, 
Ceny nafty spadły w ostatnim tygodniu, z powodu 
nadejścia znacznego transportu nafty z Ameryki. 
W  skutek tego osłabł także w ostatnim tygodniu 
wywóz nafty z Drohobycza do Morawy i Austryi 
Rosya konsumuje jeszcze zawsze znaczue zapasy na 
fty i handel nafty przybieże tam niezawodnie w przy 
szłości większe rozmiary Za naftę 4 2 —4 5 ^  p ła ­
cono 14 15 złr.

(Dokończenie nastąpi )

Aurelles de Palladine nie chce przyjąć ofiaro 
w anego mu przez Gam bettę  dowództwa.

S tra ty  pruskie w bitwie pod St. Q uentin  wy­
noszą podług urzędowych wykazów 94 oficerów' i 
około 3000 ludzi.

Z Marsylii wydalono 1200 Niemców z powodu 
podejrzeń o szpiegostwo.

Nord  donosi z N antes że w tutejszym d e p a r ta ­
m encie panuje z powodu klęski Chanzyego n ie s ły ­
chana panika.

W  Dublinie odbył się etuzyastyczny meeting, 
na którym uchwalono ad res  do Juliusza F avra

C ourrier de V Ouest d o n o s i , że wolni strzelcy 
w chwili aresztow ania  ich przez patrol belgijski, 
zabili dwóch ludzi należących do tegoż patrolu.

Na miasto Nancy nałożono kontrybucyę za zni­
szczenie mostu pod Toul przez franetireuzów.

Ostatnie wiadomości.
Juliusz F av re  prowadzi w W e rsa lu  dalej roko­

wania o kapitulacyą Paryża. Bismark c h c e ,  aby 
przy tej sposobności także sp raw ę zawrzeć się 
m ającego pokoju za ła tw ić ,  rozpuszczając rów no­
cześnie w iadom ość ,  że od cesarzowej Eugenii i 
Napoleona ma zupełne zapewnienie , iż się zgodzą 
ne podane przez niego w arunki pokojowe. Je s t  
to widocznie obliczonem na to, by w ywrzeć p re -  
syą na rząd repub likańsk i ,  i skłonić go do tein 
większych ustępstw . Z Londynu donoszą nawet, 
iż Napoleon już wyznaczył jenerałów , którzy do 
wodzić będą jeńcam i francuskimi mającymi r e s ta u ­
rować cesarstwo.

Z W ied n ia  donoszą prywatnie do Czasu  na pod­
stawie doniesień b e r l iń sk ich ,  iż F av re  otrzymał 
od Moltkiego przepustki dla członków paryskiego 
rz ą d u :  P i c a r d a ,  D o r i a n a  i A r a g o  jakoteż  
dla kilku je n e ra łó w  w celu podjęcia układów o 
kapitulacyą. T e leg ram  zaś w ersalsk i iż F avre  pro 
sił  dla powyższych członków rządu o przepustkę 
w tym celu aby mogli b rać  udział w n a r a d a c h  
n a d  z a w a r c i e m  p o k o j u .

Bom bardowanie Paryża trw a n ieprzerwanie , 
chociaż mniej gwałtownie. -

Ogień dział z Mont Yalerien obrócił  całkow icie 
w perzynę Malmaison.

Z Havre d onoszą , że wojska n iemieckie koncen­
tru ją  się n iedaleko Caen na zachód od Honfleur, 
dwie mile od brzegów Atlantyku. Zdaje się , iż 
P rusacy  zamierzają a tak  na Cherbourg.

Z pod Cainbrai odstąpili P r u s a c y ; maszerują 
na Arras.

T e l e g r a  m y

(z dzienników porannych.)

l i r i i h s r l a  dnia 27. stycznia. Z Lille 
don< >szą p. (}. 24. I>. ni , i i  Prusacy od­
stąpili od oblężenia twierdzy Cambrai ; w 
ogólności w departamencie du Nord stoi 
30.000 Prusaków. Gambetta był jeszcze 23 
b ni. w Lille, zkąd odjechał do Calais, a 
ztamfąd udał się morzem do Cherbourga.

„Echo du Nord" donosi, iż pruskie straty 
w bitw. ch pod St. Quentin były bardzo 
znaczne.

nie wynoszą więcej jak 
zabitych.

1000 rannycl i i

Peszt d. 27. stycznia. Baron Ranch po­
dał się do dymisyi i otrzymał ją. Banem 
Kroacyi mianowany hr. Bedckowicz.

L o n d y n  dnia 27. stycznia. Z Wersalu 
nadeszła tu wiadomość, że Favre  powrócił 
wczoraj znowu do Paryża, ale powróci dziś 
do Wersalu w towarzystwie wojskowego 
dla ustanowienia warunków kapitulacyi.

Od północy zaprzestano bombardowania.

E S o rd e a n x  d. 26. stycznia. W obszer 
nym okólniku do reprezentantów Francyi 
za granicą z d. 25. b. m. zbija Ohaudordy 
punkt po punkcie wszystkie w depeszy hr. 
Bismarka z d. 9. b m. przytoczone obwinienia 
i zarzuty przeciwko rządowi obrony uarodo 
wej i armii francuskiej.

Z Paryża są wiadomości po dzień 21 
Z powodu nieudania się wycieczki z 19. 
b. w .  zapanował w Paryżu głęboki smutek 

- ale bynajmniej nie zwątpienie. Merowie 
dzielnic d nnagają się nowej energicznej 
akeyi militarnej, dzienniki to sumo.

S traty F  rancuzów w ostatniej wycieczce

L ondyn dnia 27. stycznia. D j  „Times" 
donoszą z Wersalu pod d. 25. b m. co 
następuje: Favre powrócił tu wczoraj z P a­
ryża i konferował długo z Bismarkiem.

Z Paryża są wiadomości następujące: J e ­
nerał Trochu zrezygnował z dowództwa. 
Wojsko stłumiło rozruchy: strzelano na
lud, który żądał nowych wycieczek.

B erlin  dnia 27. stycznia. „Staatsanzei- 
ger“ zamieszcza rozporządzenie cesarsk ie , 
ustanawiające termin wyborów do rajchs- 
tagu niemieckiego na dzień 3. marca, 
rajchstug zwołany na 9. marca.

Rozporządzenie z dnia 17. lipca r. z u- 
stanawiające nagrody za schwytanie han­
dlowych statków francuskich traci z dniem 
10. lutego b. r. moc obowiązującą.

„Kreuzzeitung" d o n o s i:  W ia d o m o śc i  o
prowadzeniu układów o kapitulacyę Paryża 
w Wersalu nie są jeszcze stwierdzone urzę­
dów nie, ale nie ma żadnego powodu do 
powątpiewania o ich wiarogodności. Favre 
przybył do Wersalu 23. b. m. o godzinie 
5. popołudniu, miał zaraz długą rozmowę 
z lir. Bismarkiem i był u niego na obie 
dzie. Dano mu kwaterę przy rue Boule­
vard du roi. Bismark konferował potem 
jeszcze wieczór z cesarzem.

płacę [żądają 
zł wal a I

245 25 245 50 
193 — 194 — 
110 50112 00
00 00

79 00 
71 50 
87 00 
85 75

73 00 
00 00

5 76
5 81

09 88
10 00 
1 901

70 00

79 50 
72 00 
87 50 
8 6  50

73 50 
100 00

5 83 
5 86

09 96
10 15 
1 96

1 58 1 55'
1 82 1 84!

121 50 122 75'

L w ó w ,  z Izby handlowej dnia 26. 
stycznia.

I Akcyc  r.a s z t u kę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku Lip. g. z wpl. 50°/a 

„ krajów  z wpl 40%
II. Listy za staw n e  za 100 złr.

To w. kred. gal. w. a. 57,
Tow. kred. gai. w. a. 4%
Banku liipot. gulic. 67,
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligl za ICO zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głódow. z r. 1866 po 77,

IV.  Monety .

D ukat holenderski 
Dukat, cesarski 
Napoleondor 
Pónm peryal rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

> papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ied eń  dnia 24 stycznia.
P ap iery  p ań stw , austr.

57o renta austr. w. a. 58  50! 58 60
„ V » srebro .1 67 60 67 70 J

pożyczka ost. z r  1839 261 50 262 00
„ loter z r 1854 88  bO 89 00

» 1 8 6 0  95 50 95 CO
* l 8 6 4  119 25 119 50

„ podatk „ 1864 000 00 00 00
Listy zastawna domen. 120 50120 50
Oblig indemniz galic 73  0 0 , 73  25

„ „ buków. 71 75 72 25
Akeye bankow e.

A nglo-austryackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryaekie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Gemeralbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbauk

A keye  przem ysłow e.
Budownicz Towarz austr.
Borysł Petrol Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akeye k o le jow e.
Alfoldzka 
Karola Ludwika

215 80 216 00 
64 251 64 50 

253 70 253 90 
99 80 loo 00 

100 00 101 50 
90 25 90 50 

111 50 112 50 
00 00 00 00 

726 00 727 00 
97 00 97 50

56 50 56 75 
00 00 00 00 
31 50 32 00

169 75 170 00' 
247 00 248 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
l.wowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbaha 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
l . i s ly  za  taw ne.

Galic bank hipoteczny 6 "/,
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4°/,

n  ji t t  n  5  / ,
Bank nar austr 57, in k
Bank nar austr 5 ”/, w a.
Bodencredit w srebrze ~>”/a 
Bodencredit w a 5°/,
Kol. o b i. z p i r r  5"', (wol. od p. d 

pre sreb r)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r 1867
Lwów -Czerń Jas. z r. 1867 

„ „ z III. em
Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(1 0 ° „ podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
E lżbiety nowa 
( 107,  podat., pret. w. ad 
E lżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

„ Ti w. a
Pap iery  loteryjne.

Losy zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevick 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
F rankfurt 100 zł oł w p N

płacą |żądają 
zł. wal a.

“2070 0  ) 2075 00
190 25 190 75 
193 00,193 50 
161 25,161 50 
168 25 168 50 
380 25 308 50

I*eyzt -7 . stycznia. Delegacya Rady 
państwa ukończyła rozprawy nad budże 
tem marynarki —  wszystkie wnioski korni 
syjne przyjęte.

Sejm węgierski uchwalił tytuły 3. i 4. 
preliminarza ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

W iedeń di iia 28. stycznia. „Wiener 
zamieszcza w dzisiejszym numerze 

rozporządzenie ministeryalne, znoszące w 
skutek uchwały rady ministrów w porożu 
mieniu z ministerstwem węgierskiem zakaz 
wywozu koni za granicę państwa.

Florencya dnia 27. stycznia. Senat 
przyjął ustawę o przesiedleniu stolicy do 
Rzymu, oświadczając, iz miasto Florencya 
dobrze zasłużyło się ojczyźnie.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m. 30 rano.

n n 8 * 42 n
n „ 8  „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8  godz. 32 min. rano.
1 2  „ 2 0  „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 )  min. w nocy.

P ociągi k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j  P od zam cze .
(1’odług zegaru lwowskiego)

Odchodzą  do Brodów i Złoczowa o g. 9  m. 11  rano.

u u » o „ 1 2  » 12  wiec.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. z Brod.iZłocz o » 6  ,  53 wiec.
» * tt u „ o „ 2 „ 19 w nocy

fónrsa z dnia 26. stycznia 1871.
godz. fi min. -  po południu

W iedeń. Akeye banku franco-austr. 103 25. Akeye 
kredyt węg. 84 50 Auglo-austr 217.— Akeye Karola 
Ludw 246 75. Kolej siedmiogrodzka 168 50. Kolej połu­
dniowa 185.50. Kolej bud. — .—. Kolej państwowa 380 50. 
Kolej lwowsko-czeruiowiecka 193.50 Napoleondor — . 
Kolej wsch. 158.25. Kolej północna 212.50. Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej węg wschodnia 8 5 .- .  Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 73 50. Losy 1864 roku 119 7 5 . Usposo­
bienie ciche.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwowie.
Dnia 25. stycznia 1871.

Pora
Barometr  

w mil im etr  
sprow. 

do  0° Cels.

Stopień
ciepła

według
Celsiusa

Stan p o -  v . , 
wietrzą r J ,nek 
wilgo- 1 . * *  
tnego w , , l ru

«  
c  2  -2 §  Cfl X

7. godz. zrana 
2. godz. po po/. 
9. god / .  wieoz.

738.29 
736.31 
755.49

— 6.4
— 2.3
— 2.6

94 ! W. b. s l
89 .  .
90 » »

o 
o 

o

Ś nieg  =  2-39 mm — Bano mgła.

O g ł o s z e n i a .

Ztg,

P ociągi kolei że laznej  (na g łó w n y m  dw orcu  kolrji  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
„ „ 8  wieczór.
.  TT 1 1  .  i

KSAWERY RUDKOWSKI,
tan c e rz  c. k. te a t ró w  w arszaw sk ich ,  były dy rek to r  

te a t ru  w  k ró les tw ie  P o lsk ie m ,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż  u d z i e l a

lekcye najnowszych salonowo- i solo- 
popisowych tańców

z baletów warszawskich, paryzkich i wiedeńskich,
własną i zupełnie  nową metodę  — dotąd  tu je szcze  n ie -  

znaną ,  ł. j :

w  połączeniu t ań có w  z gimnastyką sa lo n o w ą ,  po- 
kojową i s z w ed zk ą ,  za pomocą k tórej najnie- 
zgrnbniejsze  figury wyksz ta łca  sa lonowo i to w  

kilkunastu  lekcyach.

Osoby życzące sobie korzystać z takowych lekcyj, 
raczą się łaskawie zgłosić lub adres swój nadesłać, 
do domu Wgo Stillera przy ulicy Halickiej pod 1. 
295 m., obok składu sukien pp. Altar &  bleischer, 
pierwsze piętro od frontu. 2_2

183 15 
174 50 
000 00 
157 75
85 25

8 6  25 
8 6  50 
70 50 
77 00 
96 00

184 20 
175 00 
000 00 
158 00 
86 00

8 6  50 
8 6  50 
71 25 
78 00 
96 25

94 OOj 91 00 
107 90 107 25 

8 8  00 8 8  50

87 80 
103 80 
103 00
98 75
88 00 
86  90 
90 00 
88 00

000 00 
114 90

92 25

88 00 
104 00 
103 25 
99 
88
87 20 
90 25
8 8  50 

000 00 
115 20

92 50

M A G A Z Y N

J
k  I f f J

w e  L W O W I E

w Rynku Nr. 115 na pierwszem piętrzę

i wszelkich szat i potrzeb kościelnych i cerkiewnych,
a mianowicie po cenach następujących:

wyżej.

99 oo; 99 25

92 001 92 50 
90 501 91 00 
87 00, 8 8  00

159 50 160 00 
14 50 15 00 
23 00̂  25 00 
14 00, 16 00 
25 00 29 00 
38 0 0  40 00 
27 00i 31 00 
19 00i oo 00 
18 0 0  2 0  00 
31 00 33 00

91 85 92 00
00 00j 00 00

124 25|124 45 
103 85 104 00

O r n a ty  
D a lm a ty k i
K«P'y .............................................................................
A lb y  . ......................................................................
k o m e s z k i .......................................................... „
S z a le  do Monstraneyi  ...................................... „
A i i t i p e d i a ........................................................... „
F ir a n k i .....................................................................„
B u r s y   .............................................
S u k ie n k i na C i b o r y a ..............................................
B n l d a r h i n y ....................................................... ........
C h o r ą g w ie  krzyżowe i cechowe . . . .  „
O z d o b y  do Ornatów, Antypediów, Baldachimów „
P a s k i  do Alb w e łn ia n e ...................................„
P l a s z c z e n i c c ......................................................"
D y w a n y  na ł o k c i e ......................................... ”

„ o d d z i e l n e ..........................................r
O b ra z y  olejne na płótnie lub blasze . . „
M a tery e  o r n a t o w e ..............................łokieć od złr.
A d a m a sz k i w ełniane........................

na złr. 15, 20, 25 35, 50, 70, 100, 150 i 
u n 18, 25, 35, 50 70, 100, 150, 200
„ „ 25, 35, 50, 70, 100, 150, 200,
„ .  6. 8, 10, 12, 15, 20, 25,
u - 4 ,  5, fi, 7, 9, 12, 15, 20, 25,
„ * 15, 20, 25, 30, 35 40, 50
„ „ 10, 15, 25, 35, 50, 100, 200,
„ „ 5, 10, 25, 30, 50, 100, 200,
„ „ 3, 5 10, 15, 20,
„ * 5, 10, 15, 20
„ „ 50, 80, 100. 150 200

15, 20, 25, 35, 50, 100,
5, 10, 15, 30, 50,
1. jedwabne na złr. 3,

20, 15, 20, 30, 50, 100.
1, 1 20. I 50, 1.80, 2 25, 3,
6, 8, 12. 16, 25. aż do 500
1, 1.50. 2, 2.50. 3, 4 5, fi, 8, 10.

1. — do złr. 100
2.— „ „ 2.00.

3 -  „ „ 10 —
-  30 „ „ 2 —
3.— „ „ 8 —

„ jedwabne
Manszesłry . . .
Aksamity . . . .

GALONY, FRĘZLE, KUTASY szychowe, srebrne, złote i jedwabne na różi e cecy
2 3 ^  Na żądanie przeseła próby wszelkich matoryj z oznaczeniem szerokości i ceny, lub

100 3— 1 1gotowe rzeczy do wyboru.

W ydaw ca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni żakł. naród. im. Ossolińskich pod bczpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A, Vogla,


